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  WARSZAWIANKOM...
 

   
Gdybym był majem słonecznym,

   
Gdybym był majem,

   
Gościńcom przemknąłbym mlecznym

   
Z piersią otwartą ścieżajem

   
I leciał ku wam serdecznym!

   
Leciał wyrajem.

   
 

   
Zajrzałbym zorzą w świtanie,

   
W wasze okienko,

   
Posiewał kwiaty, kochanie,

   
Rozmarzeń, dzwonił piosenką

   
W każde się pieścił zaranie

   
Ustek wisienką.

   
 

   
Schodziłym do was błękitem,

   
Upojeń rosą,

   
Rajskie ekstazy z zachwytem

   
Tęczową rozplatał kosą

   
I życie z ziemskim tym bytem

   
Zrównał niebiosom.

   
Jak w bluszcz bym serca opowił

   
Przędzą miłosną

   
I słodkie echa wyłowił,

   
Zanim w zwątpieniu gdzieś posną;

   
Sny niewyśnione odnowił

   
I mówił: wiosną.

   
 

   
Płynąłbym miodem pasiecznym,

   
Szeptałbym rajem:

   
Szybował ku Wam, serdecznym!

   
Jak lotne ptastwo wyrajem,

   
Gdybym majem słonecznym,

   
Gdybym był... majem.

   
 

   
I nicbym nie chciał dla siebie

   
Z czarów roztoczy,

   
Z tego na ziemi, na niebie,

   
Jak jeno patrzeć wam w oczy!

   
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

   
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

   
Jak jeno patrzeć wam w oczy!

   
 

   
 

   


  


  OD WIOSNY UCZ SIĘ, PIEŚNIARZU.
 

   
Od wiosny ucz się, pieśniarzu,

   
Ucz się od wiosny,

   
Jak w ludzkich piersi ołtarzu

   
Rozbudzać oddźwięk radosny,

   
Jak serca, co chcą się żalić,

   
Nadzieją jutra zapalić,

   
Łzy gasić z ócz!

   
Od wiosny ucz się pieśniarzu,

   
Od wiosny ucz!

   
Nieś nas piosenką do słońca!

   
Nieś nas błękitem,

   
Gdzie fala wieków bez końca

   
Z ludzkim wyzłaca się bytem!

   
Daj myśl umaić marzeniem!

   
Wskrześ, co zginęło westchnieniem

   
Jak ona, wskrześ!

   
Wiedź nas, jak ona, do słońca!

   
Do słońca nieś!

   
 

   
 

   


  


  W POLA!
 

   
W szarej świtce idę w pola...,

   
Fujareczko, graj!

   
Słonko grzeje, pachnie rola;

   
Szumi z cicha pieśń tajemną

   
Oroszony gaj!

   
Maj przede raną, maj nade mną,

   
Maj zielony,

   
Maj złocony,

   
Dokoluśka maj!

   
Wstają kwiaty na wygonie,

   
Wstaje w myślach kwiat..,

   
Płoną niwy, serce płonie,

   
Wszystko śpiewa pieśń tajemną

   
Ziemia, nieba szmat!

   
Maj przede mną, maj nade mną!

   
Płynie majem,

   
Płynie rajem

   
Calusieńki świat!

   
 

   
Złota świtka... złote pola...

   
Złotych splotów sieć...

   
Hej, dziewczyno! taka dola,

   
Po co zwalczać moc tajemną!

   
Ramię w ramię spleć!

   
Maj przed tobą, maj nade mną!

   
A w tym maju,

   
A w tym raju

   
Ty mi jedna — kwieć!

   
 

   
 

   


  


  DZIEWUCHO!
 

   
Dziewucho! daj gębusie, daj;

   
Daj objąć się za szyję!

   
Bo, widzisz... słonko... pachnie maj...

   
A serce dziwnie bije!

   
Bo, widzisz... kochać zawdy trza!

   
Bo kochać zawdy trzeba!

   
Przez tego życie wieczna ćma

   
I dola jak przez chleba!

   
Bo, widzisz... kochać zawdy trza!

   
A w maju... najgoręcej!

   
Bo maj... dziewucho! pan, że ha!

   
Królewicz wśród miesięcy!

   
Z prawdziwych panów jest to pan,

   
Złocisty a krociowy...

   
Wszelkiego kwiecia ma ci łan,

   
Kapele na dąbrowy!

   
Tysiąc mu grajków w boru gra!

   
A drugi tysiąc nuci!

   
W każdziutkiem sercu pałac ma,

   
Gdzie jeno słonkiem rzuci!

   
W każdziutkiej piersi ma swój raj,

   
Swe róże i lelije!

   
Dziewucho! daj gębusie, daj!

   
Daj objąć się za szyję!

   
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

   
Dziewucho! daj gębusie, daj!

   
Daj objąć się za szyję!

   
Bo, widzisz... słonko... idzie maj,

   
Srebrzyste rosy pije!

   
Spoźryj, kwiecisty kielich ma,

   
A strojny kiej pan młody!

   
Już mu kapela w boru gra

   
Na ślubne z ziemią gody!

   
Spoźryj! Obujął, chwycił w pół...

   
Już wierzby-swachy rają...

   
Już mu pachących pękiem ziół

   
Komorę wyściełają!

   
Spoźryj! Już boćka przodem śle

   
Z jaskółką na podstrzesze!

   
Śpiewają drużki... grajek tnie,

   
A on w podkówki krzesze!

   
W podkówki krzesze, śpiewa sam,

   
Pasikiem dzwoni z tęczy,

   
Pochwycił... wiedzie... Mam cię, mam!

   
A mili się, a wdzięczy.

   
Pochwycił... wiedzie.... w złoty gaj,

   
Różaną ścieżką polną...

   
Dziewucho! daj gębusie, daj!

   
Kiej maj, toć wszyćko wolno!

   
 

   
 

   


  


  ZANIM ZWĄTPIENIA PRZYPŁYNĄ...
 

   
Zanim zwątpienia przypłyną,

   
Nim myśl okryją żałobą,

   
Zostańmy sobą, dziewczyno,

   
Zostańmy sobą!

   
Zostańmy, jak te motyle,

   
Co się w rozblasku kołyszą;

   
Zostańmy sami na chwilę

   
Z sobą i ciszą.

   
 

   
Niech nic nam szczęścia nie chmurzy,

   
Jawą nie straszy jałową...

   
Dość, dziewczę, myśleć o burzy,

   
Gdy grom nad głową!

   
Ty mi się nie dziw, nie pytaj,

   
O nic nie pytaj, dziewczyno,

   
Lecz u mej piersi zakwitaj

   
Ustek kaliną!

   
 

   
Nie myśl o jutrze, o zorzy,

   
Rozchyl usteczek swych wiśnie;

   
Sto słońc nam niebo roztworzy,

   
Sto majów błyśnie!

   
 

   
Pić będziem rozkosz pomału,

   
Aż do dna z czary pieszczoty,

   
Oddychać szczęściem do szału,

   
Raju mój złoty!

   
 

   
I nim zwątpienia przypłyną,

   
Nim myśl goryczą przepoją,

   
Ja będę twoim dziewczyno!

   
Ty będziesz moją!

   
 

   
 

   


  


  PYTANIE.
 

   
Z czem ty przychodzisz,

   
Wiosenko!

   
Co niesiesz w darze,

   
Że cię świat wita

   
Piosenką?

   
Że w sercach stawia ołtarze?

   
Że ja z prostaczą

   
Lirenką

   
Śpiewam i... marzę?

   
Co niesiesz ludziom,

   
Świetlana,

   
W tęczowej szacie,

   
Że pierś rozbrzmiewa

   
Wezbrana?

   
Że świt się rodzi

   
W szkarłacie?

   
Że dzwoni skoczne

   
Oj! dana!

   
W duszy i w chacie?

   
 

   
Co nam posiewasz,

   
Serdeczna,

   
Z rosą a majem,

   
Że się tęsknica

   
Odwieczna

   
Tłoczy w głąb piersi

   
Wyrajem?

   
Że pod twe stopy,

   
Słoneczna,

   
Serca poddajem?

   


   


  


  DWA MAJE.
 

   
I.

   
Z błękitów fali wyłoniony,

   
Czarowny, młody maj,

   
Maj roztęczony, upieśniony,

   
Na szary wyjrzał kraj.

   
Spłynął promienny w cicho sioła

   
Kochanek-maj, maj-król,

   
Pokrzepić serca, podnieść czoła,

   
Ukwiecić miedze pól.

   
Jaskółką przebiegł po przestworzu

   
Od słonka w zręby chat,

   
Zagwarzył w boru, powiał w zbożu

   
I śpiewką, zbudził świat.

   
Zanucił gajem na pustoci,

   
Pobrzękiem posiał błoń,

   
Do piersi przypiął pęk stokroci

   
I rzucał pieśń a woń.

   
Rozwinął skrzydła nad rozłogiem

   
Na szczyty piął się wzgórz...

   
A gdy przed twoim stanął progiem,

   
Przyklęknął kiścią róż.

   
I pieśń jął nucić ponad pieśnie,

   
Czarowny, młody maj...

   
A w sercu mojem łkał boleśnie

   
Przygasłych marzeń raj!

   
II.

   
Nastroju dreszczem przepojony,

   
Modernę, młody maj,

   
W piorunów wieniec ustrojony

   
Na szary wyjrzał kraj.

   
Potrząsnął kiścią nenufarów,

   
W głębiny wdarł się wód,

   
Przeleciał wichrem paszczę jarów,

   
Cmentarny siejąc chłód.

   
Przebiegł przestworze nietoperzem,

   
Na ludzki przysiadł dach

   
I przez otwarte drzwi ościeżem

   
Rozrzucił grozę... strach!

   
Zawył o zmierzchu kniejnem echem,

   
Jaszczurczy wydał syk,

   
Potem piekielnym zgrzytnął śmiechem,

   
Upiorów budząc krzyk!

   
I leciał... leciał... nad rozłogiem,

   
Zaklęty w zimny szał,

   
A gdy przed twoim stanął progiem

   
W dłoń trupią głowę brał.

   
Wyjrzałaś, dziewczę, przez okienko,

   
Zwołałaś wiejskie psy...

   
Maj nagą zgrzytać jął paszczęką,

   
A ty — zamknęłaś drzwi!

   
 

   


  


  CO Z TOBĄ, SERCE?
 

   
Co tobie serce? ja sam nie wiem;

   
Odgadnąć — próżny trud...

   
To, zda się, płonąć chcesz zarzewiem,

   
To znów zastygasz w lód.

   
Czasem strumieniem wrzącej lawy

   
Wybuchasz z piersi mej,

   
Czasami akord nucisz łzawy,

   
Że łzy za łzami lej!

   
Czasem w wesela pełne wargi

   
Tęsknicy wplatasz dań,

   
Czasem w bezdusznej chwilach skargi

   
W śmiech pusty stroisz krtań!

   
To skrzysz radością rozszlochane,

   
To łzą zatapiasz śmiech...

   
Co tobie, serce niezbadane?

   
Cierń jaki? jaki grzech?

   
Co barwi wrzącą krew w tętnicy?

   
Co rządzi marzeń snem?

   
Wyznaj, dotrzymam tajemnicy...

   
Ty... kochasz! Wiem już, wiem!

   


   


  


  W DNIU 8-YM...
 

   
Choć nie mam na zbytki,

   
Stawię z rzędem konia:

   
Niema Stasi brzydkiej,

   
A Stacha nicponia!

   
Stawię nie jednego,

   
Tysiąc stawię koni:

   
Co Stasia — krew z mlekiem!

   
Co Stach — serce w dłoni!

   
Co Stasia — uroda!

   
Co Stach — chłop na rany!

   
Co Stasia — kochana!

   
Co Staszek — kochany!

   
Co Stasia — śliczności!

   
Co Stach — poczciwości!

   
Obydwoje razem

   
Nasze z krwi i kości!

   
A jeśli wyjątek

   
Trafem się zobaczy,

   
To na "drugie" imię

   
Pewnie ma inaczej.

   
 

   
Niema Stasi brzydkiej,

   
Stacha do niczego,

   
Więc im życzyć trzeba

   
Wszystkiego dobrego!

   
Stachu, autorze,

   
Szybuj coraz górniej,

   
Pisz drugie "Wesele",

   
Albo drugi "Turniej".

   
Stachu, mecenasie,

   
Nie miej przeszkód w kasie,

   
Szczęście przed kratkami

   
I "kolej" w zapasie!

   
Stachu, eskulapie,

   
Miej dobrą praktykę,

   
Sto tysięcy chorych

   
I własną klinikę!

   
Tobie, Stachu ze wsi,

   
Życzę najgoręcej:

   
Mniej, niż dziś, kredytu,

   
A gotówki więcej...

   
Stachu, aptekarzu,

   
Przyjmij w imieniny

   
Życzenie: pomady

   
Na porost łysiny!

   
Stachu, lokatorze,

   
Życzę w tajemnicy,

   
Byś mógł się cichaczem

   
Wynieść z kamienicy!

   
A wam, piękne Stachny,

   
Bez długich wywodów:

   
Kochanego chłopca

   
I małżeńskich miodów!
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